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Zadanie rady szkolnej.
II. Przechodzimy teraz do poszczególnych 

czynności Rady szkolnej. A najprzód musimy ze 
smutkiem zanotow ać, że uniwersytety i wyższe 
zakłady techniczne w yjęte są z zakresu jej 
działalności, choć mówiąc całkiem  bezstronnie, 
nic za tern nie przem aw ia; na jednolitości uni 
wersytetów nic państwu nie zależy; stopień uni­
wersytecki nie daje sam przez się jeszcze żadne­
go stanowiska w  urzędzie, sądzie i szkole ; kto 
się  zaś o nie ubiegać m y ś li , musi zdawać egza- 
mina przed wysadzoną ad hoc rządową komisją. 
W Niemczech każdy prawie uniwersytet ma swe 
osobne statuta i urządzenia, a przecież na roz­
wój umiejętności raczej pomyślnie niżli ujemnie 
to działa. Z drugiej zaś strony szkoły średnie 
muszą się  stosować w wielu bardzo rzeczach do 
wymagań szkół w yższych , i w ten sposób jest się  
w  wolnem urządzeniu szkół średnich mocno krę­
powanym. -  Tak w ięc do zakresu Rady szkol­
nej należą ty lko  sprawy szkół niższych i śred­
nich. .

Najprzód zastanówmy się nad pierwszemu 
Dotychczasowe urządzenie szkól ludowych (nor­
malnych) najzupełniej nie odpowiada stawianym  
w ym aganiom , a to z następnych powodów, lm o, 
jest ich stosunkowo do ilości mieszkańców za ma­
ło ; śm iało można pow iedzieć, że połowa 
dzieci wiejskich nie uczęszcza do szkoły z przy 
czyny oddalenia, podczas gdy w iększa część 
drugiej połowy nie pobiera w nich nauki z przy­
czyny niedbalstwa rodziców. — 2do. Nauczyciele 
wiejscy w przeważnej części (w  wielu miejscach i 
tych nie m a, a diak zastępuje ich miejsce) nie 
są odpowiednio w y k szta łcen i, by innym nauki 
z pożytkiem  udzielać mogli. Przyczyną tego  jest 
4e na tak zwaną preparandę przyjmują bez ża 
dnych w iadom ości, a w czasie kursu pedagogi 
cznego uczą jeszeze mniej. W ielki w pływ na 
nizki stan ośw iaty i co za tern idzie uzdolnienia 
nauczycieli ludowych ma i ta okoliczność, że 
odnośne posady są po w iększej części tak żle 
dotow ane, iż dla nikogo karjerą być nie może 
zostanie nauczycielem  lu d ow ym , zkąd naturalną 
wynikłością ci tylko ten zawód pbierają, któ 
rym już w szystkie drogi pomieszczenia się  w 
św iecie są zamknięte. Nadto i ta mniej niż skro­
mna pensja , jaka im przypada w udziele, nie 
dostaje im się regularnie i w gotów ce, ale są o- 
ni częstokroć zmuszeni wybierać ją sami częścio­
w o , a nie rzadko narażeni na jej utratę. Łatwo  
w ięc pojąć, że troszcząc się  o chleb pow szedni, 
zmuszeni nieraz chwytać się innych środków za­

robku , a uważać szkolę jako zajęcie dodatkowe, 
nie są w stanie, przy najlepszych nawet chęciach, 

odpowiedzieć swemu powołaniu. — 3tio, jest w  naj 
wyższym stopniu wadliw y rozkład nauk. Pow stał 
on z pomięszania dwóch pojęć, m ianowicie: z u- 
ważania szkół ludowych raz jako przygotowawcze 
do szkół średnich, powtóre jako obejmujące cało­
kształt wiedzy ludowi potrzebnej. Zamięszanie to 
doszło z czasem do monstrualnych rozmiarów, 
gdy celem przygotowania do szkół średnich, w 
rtórych po niemiecku wykładano , nauczenie tego  

języka w szkołach niższych stało się niezbędnem, 
a obok niego stanęły dwa krajowe języki. W ma­
łą nierozwiniętą jeszcze głów kę d z iec ięc ia , które 
zaledwie litery rozeznawać zaczynało, wbijano na­
raz aż t r z y  gram atyki; rzeczą naturalną j e s t , 
że na inne nauki czasu już nie stawało. Jakoż w 
istocie , oprócz czytania i pisania i nieco arytme­
ty k i, nie uczą niczego więcej w szkołach ludo­
wych nad gramatykę. O czyw iście, że dla tych, co 
udają się potem do szkół średnich , nauka taka 
jest za rozw lek łą ; im wystarczyłaby znajomość 
czytania, pisania i czterech działań arytm ety­
cznych. D la ogółu zaś ludności w iejskiej, która 
nigdy prawie do szkół średnich nie uczęszcza, na­
uka taka na nic się  przydać nie m o że , gdyż 
znajomość gramatyki żadnego nie przynosi po­
żytku , inne zaś nauki najzupełniej są pominięte.

D la tem lepszego zestaw ien ia , jakie są 
szkoły ludowe , a jakiem i być powinny, przytacza 
my tu §. 4. projektu o szkołach ludowych, wyprą 
cowanego przez komisję edukacyjną w r. 1781. 
I dziś mimo oddalenia czasów, mimo zmiany sto- 
Btosunków, nic z tego ująć, nic prawie dodać do te 
go nie mamy.

„W  większych szkołach dawaną będzie na 
uka cbrześćjańska, nauka obyczajów stosowna 
do wieku i kondycji uczniów, czytanie, pisanie 
rachunki, początki rozmiaru z wiadom ością miar 
wag i monet, nauka ogrodnicza i rolnicza — w ię  
cej przez ukazywanie samychże przedmiotów niż 
przez m ówienie i przepisy na pamięć , wiadom o­
ści zachowania zdrowia, leczenia byd ląt, handlu 
wewnętrznego w tej okolicy i sąsiedztwie, użycia 
tych rzeczy, które się  często po wsiach i miaste 
czkach zaniedbują , a użytecznemi być mogą 
jako to n. p. różnych roślin przydatnych do farb 
sierści bydląt, kory różnych drzew, starych chust 
popiołów i t. d. W mniejszych zaś szkołach  
gdzie zwyczajnie sami wieśniacy uczyć się mają, 
w mniej szem określeniu nauki do okoliczności 
stosowane będą.“

Z uwagi więc na te w szystkie braki, które 
dopiero wykazaliśm y, żądamy by Rada szkolna 
następujące poczyniła kroki:

Po 1. N ależy zaprowadzić obowiązkową na­
ukę, a to w ten sposób, by w szystkie dzieci od 
7. do 11. roku życia zmuszone były uczęszczać do 
szkoły a rady gminne miały sobie poruczone w y­
konanie tego przepisu pod zagrożeniem suro­
wych kar.

Po 2 . By umożliwić wprowadzenie powyższe­
go przepisu, należy zobowiązać gm iny które albo 
wcale szkół nie mają albo niedostatecznie uposa­
żone, by u siebie szkoły założyły; gdyby zaś w  
w niektórych wsiach środków na to zebrać nie 
można, wyjednać za pośrednictwem sejmu subwen­
cję z funduszu krajowego.

Po 3. Należy w  sposób podanemu pod zana- 
logiczny sprawić a) by pensje nauczycieli ludo­
wych podwyższonemi były do takiej kw oty, która- 
by um ożliwiła skromne ale dostateczne utrzymanie; 
5) pozostawić możliwość posunięcia odznaczających  
się gorliwością na intratniejszą posadę; c) zapew­
nić regularność wypłaty, a to w ten sposób, by 
nauczyciele pobierali pensję z kasy publicznej jak  
urzędnicy, a nie od  członków gminy.

Po 4. Urządzić seminarja nauczycielskie, 
jrzyjmować do nich tylko za świadectwem z ukoń­
czonej z dobrym skutkiem klasy trzeciej szkół 
średnich lub za wstępnym egzaminem z[tych samych 
przedmiotów i w tej samej ilości, po ukończonym  
zaś kursie w seminarjum mają zdawać egzamina 
celem otrzymania patentu zdolności nauczycielskiej. 
Przedmioty zaś przy egzaminie pytane mają być 
następujące: Historja i geografja krajowa obszer­
nie, reszta geografji pobieżnie; początki fizyk i 
tak, by nauczyciel mógł objaśniać popularnie 
zwykłe machiny i zjawiska przyrody; rolnictwo 
z odpowiednią znajomością historji naturalnej; 
chemja w połączeniu z technologją gospodarstwa i 
rzem iosł, hygiena, nareszcie religja i metoda ucze­
nia. Żądanie takiego wykształcenia od nauczycieli 
nie jest wcale przesadzonem; opieramy się  w tem  
na projekcie, wypracowanym w r. 1804 przez 
Czackiego i Kołłątaja, równie jak i na dzisiejszej 
praktyce we Francji.

Po 5. dla dozoru nauczycieli, ma Rada szkolna w  
porozumieniu z radą powiatową mianować jednego  
z wykształconych obywateli a osiadłych w powiecie, 
któryby przynajmniej co 3 m iesiące każdą szkołę  
nadzorowi swem u poddaną odwiedził celem prze­
konania s ię , czy a) w istocie wszystkie dzieci do 
szkoły uczęszczają; b) czy przepisy Rady szkolnej 
są w ypełniane; c) czy dzieci odpowiednie czynią  
postępy i czy nauczyciel w szelkiego w  tej m ie­
rze dokłada starania , czy może na pochwałę lub 
naganę zasługuje. W izytator pełni tę służbę jako  
obowiązek obywatelski bezpłatnie.

Rosja w roku 1807 pod względem 
wojskowym.

(Dokończenie.)
„Utworzenie komitetów i wyznaczenie dowódcom 

pułków i dowódcom innych oddziałów dodatkowej 
płacy, zastępującej dla nich dawne dochody z sum 
asygnowanych przez rząd, zmieniły raz na zawsze 
dawny porządek rzeczy, i postawiły dowódców w po­
łożenie niezawisłe a zarazem godne względem ich 
podwładnych. Interesa armji znajdą w tej reformie 
nowe rękojmie, które są tem ważniejsze, że z ogra- 
niczonemi kadrami i znaczną rezerwą urlopowanych 
wojskowych, regularna administracja zasobów pułko­
wych, jest główną rękojmią regularności uekwipowa- 
nia wojsk w razie wojny.

„Innym, również niezbędnym warunkiem dla 
zapewnienia tej regularności jest uorganizowanie war­
sztatów ubiorów wojskowych. Cztery zakłady tego 
rodzaju urządzone zostały w 1867 r. na wzór moskiew­
skiego w  St. Petersburgu, Dynaburgu, Brześciu-Li­
tewskim i Kijowie. Każdy z nich w ciągu roku może 
dostarczyć całkowite ubranie na 25,000 ludzi, lub

produkcja znacznie może być powiększona. Jeżeli 
zatem, przy nowej organizacji, liczebność armji czynnej 
znacznie jest zmniejszona, rezerwa jej jest powięk­
szona, i zarazem utworzono zasoby, poręczające, iż 
zawsze będzie gotowa materjalnie.

„Co się tyczy uzbrojenia, także urzeczywistni­
liśmy znaczne postępy. Kampanja 1866 r., zmusiła 
wszystkie państwa do przyjęcia systemu szybko strze 
łających karabinów. Na pierwszy rzut oka rzecz 
zdawała się bardzo łatwa; Francja naprzykład, która 
czynniej niż wszystkie inne mocarstwa, przyspieszała 
swe przygotowania wojenne, uznała za możliwe roz­
wiązać zadanie w kilka miesięcy i posiadać na wiosnę 
1867 roku całą swą armję zaopatrzoną w nową broń. 
Jednakże próby, które trzeba było zrobić, wybór sy 
stemu, zmiany i zastosowania, jakie należało wyna­
leźć, tyle przedstawiały trudności, że nawet w końcu 
1867 roku nie cała trzecia część piechoty francuzkiej 
była uzbrojona w karabiny Chassepot,

„Aby utworzyć oddział wybrany do Rzymu z 
bataljonów zaopatrzonych w tę broń, trzeba było wy 
bierać wojska z całego kraju. U  nas zamówienia w 
fabrykach rządowych i prywatnych były obrachowane 
w ten sposób, abyśmy w ciągu 1867 i 1868 roku 
mieli 800.000 szybko strzelających karabinów. Prze-ubrauie na pół ukończone na 50,000 ludzi. Powięk­

szając liczbę robotników i liczbę maszyn ręcznych, robienie dawnych broni rozpoczęte zostało według

wzoru pistonowego Terry-Norman, lecz jednocześnie 
miano na widoku dojście do iglicowego systemu Carla, 
który został wypróbowany i okazał doskonałe rezultaty.

„Konieczność czekania na rezultaty tych robót 
i wynalezienia nowych zastosowań mechanicznych, 
które pozwoliłyby na ogólne przekształcenie broni, 
była naturalnie powodem opóźniającym powodzenia 
pierwszych robót. Lecz od drugiej połowy 1867 r. 
kwestja systemu została już rozstrzygnięta, a kiedy 
wszystkie zastosowania maszyn zostały ukończone, 
nasze fabryki były w możności wykonania bez zwłoki 

w wielkich rozmiarach wszelkie zamówienia, i 
można się spodziewać, że ich roboty będą ukończone 
na czas. Cała broń przerobiona według systemu pi­
stonowego pozostaje tymczasem w składach, i jest 
przeznaczona do okręgów syberyjskich; wojska zaś w 
Rosji europejskiej i na Kaukazie, otrzymają jedno­
cześnie karabiny iglicowe.

„Rząd zapewniając w ten sposób szybkie prze­
robienie broni, jednocześnie przedsiębrał środki dla 
dostarczenia armji karabinów zupełnie nowych, ame­
rykańskiego systemu z metalowemi ładunkami. Pierw­
sze zamówienie tych karabinów nastąpiło w Ameryce, 
lecz dalsza ich fabrykacja będzie miała miejsce w 
naszych fabrykach, dla których przysposabj^j^s^y- 
stkie potrzebne maszyny.



Po 6. D otychczasow y ro zk ład  nauk i musi 
być najzupełniej zm ienionym  z u w a g i, że z po­
m iędzy dzieci, k tó re  pow inny uczęszczać do szkół 
ludow ych, an i dw udziesty  do szkół średnich się nie 
u d a je , źe ca ły  ten  stosunek  jeszcze bardziej się 
zw iększy, g d y  zw ażym y, że uczniowie szkół ś re ­
dnich po najw iększej części z ludności m iejskiej 
pochodzą; na leży  w ięc przy urządzeniu  szkół na  to 
przedew szystk iem  baczyć, by w  nich dziecię ta ­
k ich  rzeczy się  uczyło, jak ie  w późniejszem  życiu 
p rzydatnem im u być mogą, należy  obznajomić z św ia ­
tem  zm ysłowym , który je  otacza, z narzędziam i, 
jak iem i się zazwyczaj posługuje, z stosunkam i, 
śród k tó rych  żyć będzie.. N ależy zatem  , ażeby 
opróez re lig ji, czy tan ia , p isan ia  i rachunków  uczo­
ną była  geografja  dokładna G alicji, pobieżna ościen­
nych  k ra jów  polskich i austrjack ich , rów nież na j­
niezbędniejsze wiadom ości o reszcie św iata , — 
po czą tk i geom etrji w raz z znajom ością używ a­
nych w gospodarstw ie m achin ,— rolnictwo, sadow ­
nictw o i pszczelnictw o,'— objaśnienia rzeczy i zda­
rzeń z h istorji natu ralnej, fizyki i technologji c h e ­
m icznej, z jak iem i w życiu zw ykłem  spotyka się 
w łościanin  w gospodarstw ie i codziennych rzem io­
słach. W szystk ie  te  nauk i pow inny się  udzielać 
przez rów noczesne pokazyw anie odpow iednich
egzem plarzy  lub modelów, n igdy  zaś jak o  czysta 
te o rja , gdyż niczego bardziej nad  abstrakcję w 
szkołach Indowych w ystrzegać  się nie należy.
T ym  celem  pow inna R ada szko lna postarać się 
o ułożenie k siążk i (k tó raby  zarazem  i za w ypisy 
służyła), obejm ującej powyżej w ym ienione p rzed ­
m ioty  popularnie a  system atycznie wyłożone

ze sobą się s ty k ać . Na początek  m a być urzą­
dzony bank ie t, w którym  udzia ł w ezm ą członko­
wie obydw óch delegacji. Potrzeba bliższego pozna­
n ia się bardzo  potrzebną, gdyż inaczej m usiałoby 
w szystko iść drogą p a r la m e n ta rn ą , coby w iele 
nieraz w ym agało  czasu. — Tym czasem  odroczoną 
została  rad a  państw a  do 10. lutego.

W e W ęgrzech przyszło już do nieporozum ień 
m iędzy w ładzam i autonom ieznem i a  wojskowem i. 
O statnie bow iem  ta k  sobie postępują, ja k  za cza­
sów Bacha i nie uw zględniają w cale is tn ien ia  
osobnego w ęgiersk iego  m inisterstw a obrony. Zdaje 
się, że po uchw aleniu  nowej reform y wojskowej 
zakres m in isterstw a obrony będz ie  określony ,’ gdyż 
dotąd  nie ma ono żadnej czynności.

Zw inięcie najw yższej kom endy arm ji, k tó ra  
w cale się nie zgadza z istn ieniem  odpow iedzialnego 
m in isterstw a w ojny, je s t już p raw ie  pewnem.

N am iestnik T yro lu  hr. T oggenburg  i nam iest­
nik M orawji br. Poche m ają wkrótce być usunięci ; 
następcam i ich będą pp. H albhuber i były m in iste r 
Lasser. W ątp im y, aby  zm iana ta k a  by ła  z w ie lk ą  
korzyścią  d la  konstytucjonalizm u.

P o ls k a . Złożenie m andatu  przez p o sła  i 
p rezesa ko ła  polskiego dr. L ib e r ta  zrobiło, ta k  w 
k ra ju  ja k  i w szędzie, gdzie sp raw y ojczyste j a k i ­
ko lw iek  m ają odgłos, nie m ałe  w rażenie, gdyż 
ustąp ił z szeregu pracujących m ąż, k tó ry  przez 
la t k ilkad z iesią t w ytrw ale i z ca łą  s iłą  swego 
ch arak te ru  i um ysłu do w szystkich  n ależał prac 
narodow ych. D r. L ibelt u s tąp ił, poniew aż jed en  z

- - * .  ^ --------  - j  dzienników  nie zgadzał się z jego  postępow aniem
K siążka  ta  powinna podaw ać głów ne daty, resz tę  ii 6 w yborców wystosow ało do niego p r o te s t ; dr. 
z&ś dodać m a nauczyciel. P rzy  końcu tej książk i (L ibelt — ja k  z tego w idać — więcej uw aża na 
na leży  opisać głów ne zdarzenia  z dziejów k ra jo - |g ło s  opinji publicznej ja k  nasza d e legacja  we 
wych... Jeszcze słówko o nauce relig ji. W książkach) W iedniu , k tó ra  mimo w szelkich  nalegań  i przed- 
dotychczas p rzy  tej nauce używ anych p rzew aża staw ień w cale się n ie  troszczyła  o kraj i wyborców, 
s tro n a  dogm aty czn a ; zdaniem  zaś naszem  dogm ata T akie też uznanie o trzym ał szanowny poseł od 
m e s tracą  na  tern n ic , gdy  będą nieco króciej sw ych w spółkolegów  w następującym  adresie, 
w y łożone, za to szerzej nauczanym  być winien A dres ten  ko ła  polskiego b r z m i:

który od pierwszej swej młodości z gorącem sercem i 
zupełnem poświęceniem, orężem, piórem i mową walczył 
za sprawę ojczystą, jak Ten, który na każdem polu dzia. 
łania przyświecał narodowi pracą, nauką i głębokim ro­
zumem, jak Ten, który wzbogacony długoletniem parla- 
mentarnem doświadczeniem, obdarzony z|natury wymową, 
umiarkowaniem i powagą, umiał pracom koła poselskiego 
nadawać kierunek, jego zadaniu i jego powadze odpo­
wiedni.

„Szanując postanowienie Twoje — a za serdeczne 
słowa współczucia, przychylności i pamięci, z jakiemi 
żegnasz szczerze do Ciebie przywiązane grono poselskie, 
serdeczne wdrażając Ci podziękowanie, wynurzamy Ci 
zarazem zapewnienie trwałej czci i przywiązania, jakiemi 
przejęte serce bojowników wspólnej sprawy dla zacnego 
wodza, który im przewodził zawsze drogą, wiodącą do 
rzetelnego dobra i poczciwej sławy narodu.

Berlin, dnia 20. stycznia 1868.
Koło poselskie polskie.”

dzia ł e ty k i , m oralność chrześcjańska. Język  nie­
m iecki uw ażam y za najzupełniej zbędny, gdyż 
w  zw yczajnym  biegu życia w łościanin  ani 
razu  użytku zeń czynić nie będzie; w  stosunkach 
z w ładzam i ja k  i ze społeczeństw em  krajow em  
w ystarcza mu języ k  krajow y. Chodzi w ięc jeszcze 
o rzecz ty lk o  je d n ą  o unorm owanie stosunków j ę ­
zyków  polskiego i rusk iego  we w schodniej części 
naszego k ra ju . Z gadzam y się, źe dzieciom, k tóre 
w  dom u od urodzenia mowę ru sk ą  ty lk o  słyszą  i 
je j w yłącznie używ ają, należy w yk ładać  pierw sze 
nauk  początki w  tym że języ k u  rusk im . Zważyw- 
je d n a k , że języ k  polski w k ra ju  bardzo siln ie  
je s t rozpow szechniony a  w życiu i stosunkach spo­
łecznych praw ie niezbędny, z drugiej że strony ję  
zyk i oba ta k  są  sobie b liz k ie , że nauczenie oby ­
dwóch w cale w ielk im  trudnościom  nie  podlega, 
żądam y, by R ad a  szkolna tak ie  przedsięw zięła 
ś ro d k i, ażeby ch łopak , ukończyw szy szkołę ludo­
w ą, w obydwu językach  zarów no m ógł rozm aw iać, 
co s ię  na jłacn iej tern da  o siąg n ąć , gdy przy na­
uce w yżej w zm iankow anych przedmiotów naprze- 
m ian polski i rn sk i języ k  będzie używ anym .

Wiadomości polityczne.
.dkiistrja. W  celu w spólnego porozum ienia 

s ię  obydwóch delegacji polecono na w niosek Wi- 
ckenbnrga  i Potockiego postanow ić sposób, aby 
delegacje  m ogły się  razem  zgrom adzać i poufnie

„Do Wgo dra Lib elta. Koło poselskie polskie 
przyjęło z głębokim smutkiem wiadomość o złożeniu  
mandatu przez swego prezesa. Smutek ten połączony jest 
z jednej strony z uczuciem boleści nad stratą męża tak 
nam drogiego, tak pod każdym względem na szacunek 
zasługującego; z drugiej strony przechodzi w żal nad 
powodem, który obok względów zdrowia przeważnie na ustą- 
Pienie Jego z grona poselskiego wpłynął —a żal tem dotkliw­
szy, że i  dziś jeszcze słuszności sposobu wystąpienia, jakiem  
część| dziennikarstwa] naszego opinję mocodawców naszych 
zaniepokoiła, uznać nie możemy. I na chwilę nie wątpimy, że 
po właściwszem zrozumieniu przebiegu sprawy bezstronne 
zapatrywanie przemoże podrażnienie opinji, ztąd też tem  
boleśniej nam, że wiedziony gorącem poczuciem spójni i 
solidarności narodowej jako prezes Koła złożenie man­
datu uważałeś za ofiarę, potrzebną dla jedności kraju z 
reprezentacją jego. Jedność ta, wedle naszego przekona­
nia na silniejszych polegając podstawach, naruszoną być 
nie mogła wystąpieniem owem, mimo że ono stało się 
tyle dotkliwszem, żeśmy je okupili stratą Twą w naszem 
kole, choć — jak żywo pragniemy —• przemijającą 
tylko.

„Uznanie Twych zasług, szanowny prezesie, i 
Twej pracy w niczem zaprawdę w kraju zachwianem nie 
zostało, od nas zaś przyjmij zapewnienie, że trwamy w 
uczuciach dla Ciebie, które na początku sesji jednomyślny 
Twój wybór na prezesa spowodowały.

„Wybraliśmy Ciebie, zacny mężu, naszym preze­
sem, bo któż nam lepiej mógł przewodniczyć jak Ten,

K t t s j a .  „Ras. In w a lid "  um ieścił w jednym  
z sw ych ostatn ich  num erów  arty k u ł, w którym  
konsta tu je  zbliżenie się  gabinetów  tu ilery jsk iego , 
berlińskiego i w iedeńskiego, zapy tu jąc , pod ja k ie ­
mi też w arunkam i porozum ienie to m ogło nastąp ić . 
„Czyż P ru sy “ — pisze w spom niany dziennik, „m o­
g łyby  odstąpić od sw ych planów , dążących do 
zjednoczenia N iem iec? Lub m ógł żeby cesarz N apo­
leon pogodzić się z m y ślą  o przekroczeniu  przez 
w ojska prusk ie  linji Menu ?"  D alej powiada m o­
sk iew ski organ urzędow y, że jedynem  m ocarstw em , 
k tó re  dziś może oddać najw iększe usługi sp raw ie  
po k o ju ,je s t Rosja, k tó ra  liczne da ła  dow ody b e z ­
interesow ności swej po lityk i. Zjednoczeniu N iem iec 
i pow iększeniu się potęgi p rusk ie j ty lko  z tego 
powodu rząd m oskiew ski żadnego nie staw ia ł 
oporu, a  za łatw ien ie  w drodze pokojow ej kw estji 
luksem burskiej m a być rów nież zasługą  Rosji. 
I  w polityce w schodniej nie k ieru je  się gabinet 
petersburbursk i żadnem i zachciankam i zdobywcze- 
mi, lecz ty lko  m iłością pokoju , czego dowodem  
m a być całe postępyw anie tego m ocarstw a w sp ra­
w ie orjentalnej i ogłoszone przezeń w grudniu  
doknm en ta .

F r a n c j a .  C enzura po licy jna c iąg le  j e ­
dnakowo surow a. N iezadow olona nadzorow aniem  
domowej prasy , zabra ła  się  nadobre  do d z ien n i­
ka rstw a  zagranicznego; i ta k  donosi w iedeńska  
„ P re sse " , że w p rz e c ią g u  od 1. do 18. b. m. już 
dw a je j num era zostały zakazane. — M irćs, znany 
bank ier paryzk i, m ający  znaczny udział w akcjach  
„C onstitu tionnel-a“ i „P ay s-a“ , zapow iada, że będzie 
żądać likw idacji sądow ej obudw u tych tow arzystw . 
W idać z tą d , ja k  spad ła  liczba prenum erato rów  
dzienników  rządow ych. Na przypom nienie roczni­
cy obiecanek cesarskich przez dziennik i n iezaw i­
słe  odpow iadają  dziś dzienniki rz ą d o w e , w y sła ­
w iając w tym  roku  poczynione zdobycze na polu 
liberalizm u. „ P a tr ie "  p o w ia d a , że k to  brał obie­
tnice cesarza d o s ło w n ie , ten  m usiał się  zaw ieść, 
ale k to  w iek  ducha w n ik n ą ł , ten  może u z n a ć , że 
„cesarstw o  w ypełniło  co p rzyrzek ło . Budow a do­
czekała się u k o ń czen ia , n ie  naruszyw szy sw y sh  
podstaw ." Z atem  ucząc się lo ik i od urzędow ej 
„ P a tr ie " , n ie  na leży  w ierzyć te m u , co pow iada 
Napoleon I I I . ,  bo o n iezrozum ieniu  i mowy być 
nie m o że ; w ątpim y bow iem , by  w zapale  dyspu ty  
„ P a tr ie "  chciała odmówić Jego  cesarskiej Mości 
zdolność tłóm aczenia sw ych m yśli. Boć przecie 
niepoddanie naw et pod rozpraw y ciału  praw o-

„Nowe uzbrojenie naszej arty lerji polowej, we­
dług tymczasowego regulaminu, może być uważane 
za ukończone; większa część baterji posiada teraz 
działa, określone w nowej organizacji; w innych do­
starczenie dział ma się odbyć w ciągu zimy, i tylko 
siedm baterji w różnyeh okręgach będzie musiało 
czekać na nowe działa do końca lata. Następnie w 
arty lerji polowej wszystkie baterje dział żłobkowa­
nych 4-ro funtowych nabijających się z przodu, otrzy­
m ają podobne działa nabijające się z tyłu, które do­
starczone zostaną w połowie w tym, a w połowie w 
przyszłym roku.

„Dla artylerji wałowej, ministerstwo wojny 
ograniczyło się w 1867 r. na zamówieniu dział w 
lejniach cesarstw a; w Petrozawodsku zaczęto lać 
wielkie działa do obrony wybrzeży, a w lejni w P e r­
mie udoskonalone działa żelazne. Jednocześnie lejnia 
stalowa w temże mieście, prowadziła dalej fabrykację 
dział stalowych, i w miarę jak  były gotowe działa 
K ruppa, wysyłane były do twierdz dla uzbrojenia 
baterji.

„Postępy urzeczywistnione w arty lerji w 1867 r. 
stanowią jednak tylko słabą część tego, co pozostaje 
nam do zrobienia; wymagania techniczne wzrastają 
codziennie i jlługo jeszcze będziemy musieli znosić 
corocznie znaczne wydatki dla doprowadzenia naszego

uzbrojenia do zupełnej doskonałości. Toż samo można 
powiedzieć o twierdzach i w ogóle o całej m aterjalnej 
części armji.

„Postęp zakładów naukowych wojskowych, doko­
nywa się  w mniej kosztownych warunkach. Sfera 
działania tych zakładów ciągle się rozszerza, armja 
wzbogaca się coraz bardziej nowemi instytucjami, i 
nie tylko bez wielkich wydatków, lecz nawet ze zna- 
cznerai dla skarbu oszczędnościami. W  ciągu ubie­
głego roku, została urządzona czwarta szkoła woj­
skowa (w Orenburgu), nowy roczny kurs został otwarty 
w szkole Konstantynowskiej dla przygotowania cho­
rążych gwardji do obowiązków oficerskich, korpusy 
kadetów w Orenburgu i na Syberji zostały przekształ­
cone na gimnazja wojskowe, a nowa szkoła chorążych 
(13-ta), została założona w Orenburgu. Pozostaje 
jeszcze otworzyć podobne szkoły w dwóch okręgach 
syberyjskich i w ziemi kozaków dońskich. Każdy 
nowy awans uczniów, wychodzących ze szkół chorą­
żych, dowodzi, że organizacja tych szkół jest dobro­
dziejstwem dla arm ji; dziś dostarczają one rocznie 
500 oficerów, a ponieważ liczba ich uczniów jest 
kompletna, będą mogły dostarczać 800.

„W ykształcenie rozpowszechnione w masie ofi­
cerów arm ji, znacznie przyczyniło się do podniesienia 
moralnego poziomu naszych wojsk, które swym sk ła ­

dem zupełnie się różnią od tego czem były dawniej, 
teraz kiedy żołnierze pochodzą z klas wolnych, a nie 
z klas poddanych. Reforma sądów wojskowych nadana 
przez Najjaśniejszego Pana, wzmocni te siły moralne. 
Przez utworzenie słownego postępowania w sądach 
wojskowych, nasza armja postawiona je s t na równi 
z armjami krajów cywilizowanych i będzie mogła 
bardziej jeszcze niż przedtem okazać swój wielki duch. 
W  naszej epoce, wymagania m aterjalnej sztuki wo­
jennej, które zdają się znaczne, są jednak bardzo 
małe w porównaniu z wymaganiami m oralnem i, jak ie  
muszą zaspokoić armje pragnące zwycięztwa ; a nasz 
rząd nie zważając na sprzeczne zdania, k tóre  go nie 
powstrzymały, systematycznie urzeczywistnił m oralne 
odrodzenie armji, i przez to  zapewnił krajowi naj­
większą rękojmję postępu.

„W  istocie niepodobna, aby ludzie podniesieni 
pod względem moralnym, nie umocnili się w poczuciu 
swych obowiązków, w duchu zaparcia się siebie i 
uczuciu poświęcenia dla tronu i ojczyzny. A rm ja ro­
syjska zawsze wiernie służyła tronowi i ojczyźnie, 
lecz Cesarz dał jej si łę nową i bez granic, jak  miłość 
jak ą  ma dla niej i dla Rosji."



dawczemu projektu zapowiedzianych ustaw o pra­
sie i prawie wolnego zbierania się,—bo, dalej, zam­
knięcie ust opozycji zamianą prawa adresu na 
prawo interpelacji, bo, wreszcie, przeprowadzenie 
rzeczy, jak reorganizacja arm ji, narodowi nie­
przyjemnych : nie może nazywać się ani nawet w 
języku urzędowym (z wyjątkiem moskiewskiego) 
rozszerzeniem liberalnych zasad w dziedzinie u- 
stawo dawstwa. Chyba, że liberalizmem zwać by 
się miała, — dowolność cenzury i policji!! —- Do 
brze zwykle informowana „Presse“ donosi, że 
Rouher przedłożył już cesarzowi projekt dekretu, 
znoszącego ograniczenia prawa interpelacji. Ró 
wnież ma rząd zamiar podania senatowi projektu, 
aby posiedzenia jego bywały jawne. Rząd chce 
tym sposobem zapobiedz, by ta sama ustawa nie 
wyszła od partji liberalnej, która, jakiśmy to już 
donosili, przygotowuje odpowiedni wniosek, mający 
być poparty licznemi podpisami.

IVlORliy. W obradach włoskiej izby po­
selskiej opozycja dotychczas prawie żadnego nie 
wzięła udziału, jakkolwiek członkowie jej wy­
raźnie oświadczyli, że zamierzają przyprowadzić 
do upadku obecne ministerstwo. Dotychczas miej­
sca opozycji przeważnie były próżne; główną bo­
wiem walkę chce lewica stoczyć z nowym gabi­
netem dopiero przy rozprawach o przedłożeniu 
skarbowem hr. Cambray-Digny i wówczas wszyst­
kie swoje siły wytężyć w celu przeprowadzenia 
swoich planów.

Przewódżey frakcji opozycyjnych wydali 
odezwę do swoich kolegów , w której zaklinając 
na miłość ojczyny wzywają ich , aby jak jeden 
mąż stawili się w Florencji i gorliwy wzięli 
udział w dyskusji nad tą ważną kwestją. Odezwa 
ta jest dowodem, że te same poniekąd sprzeczne 
żywioły, które niedawno zmusiły ministerstwo do 
upadku, połączyły się przeciw dzisiejszemu gabi­
netowi. Podpisali ją nie tylko Cairoli i Crispi, 
przewódżey skrajnej i tak zwanej parlamentarnej 
lewicy, ale Ferrari i de Sanctis w imieniu frakcji 
pośredniczej. Ministerstwo spodziewało się , że 
nieprzyjaciele obecnego gabinetu nie wystąpią 
licznie i za wspólnem porozumieniem s ię , na­
dzieje te ziściły się jednakże tylko o tyle, o ile 

łonie opozycji nastąpiły pewne nieporozu­
mienia z powodu skandalicznego wystąpienia 
Uatazzego.

Mianowanie powszechnie nielubianego byłe­
go ministra spraw wewnętrznych markiza Gual- 
tiero ministrem domu królewskiego niemałą spra­
wiło tu senzację; opozycja uważa to za demon­
strację, mającą służyć za odpowiedź na adres izby. 
Właściwie ma się rzecz inaczej: P. Gualtiero prze­
szłością swoją należy do najznakomitszych mężów 
włoskich i śmiało pod tym względem można go 
Postawić na równi z Guerazzim, Liobertim, Ceza- 
rem Bacho i innymi głównymi pracownikami nad 
Wywalczeniem jedności włoskiej. Otóż młodsze 
Swoje iata trawiąc na pracach politycznych jako 
c*łonek tajnych związków i konspiracji, stracił 
°n cały swój majątek, tak że obecnie oprócz 
Pensji wszelkiego jest pozbawiony utrzymania. 
Tb też miało być główną pobudką , dla której 
Wiktor Emanuel powierzył mu tę nową godność.

M iem cy. Przyjęcie przez izbę wniosk u posła 
Roverbecka, żądająeego uwolnienia Prus wschod­
nich na pół roku od podatków i zaległości z r. 1867, 
byłoby nadzwyczaj pożądane. Zapobiegłoby to 
nieludzkiemu postępowaniu rządowych egzekuto- 

a zarazem dozwoliło nieco podnieść się lud­
ności z obecnego upadku pod względem materjal- 
nym. Być może, że w chwili, kiedy izba będzie o 

obradować, stosunki do tego stopnia się po- 
?°rszą, że rząd i jego stronnicy w sejmie 

§dą musieli zastąpić przed słusznemi wymaganiami 
°Pozycji.

Dnia 21. b. m ukończy parlament dyskusje 
etatem  m inisterstwa spraw wewnętrznych.

, Sesja izby poselskiej potrwa prawdopodobnie 
0 końca lutego b. r.; w połowie marca zgromadzi 

parlament cłowy, a z początkiem maja parła- 
ent związku północno niemieckiego.

- i n g l j a .  Otworzenie parlam entu zbliża 
i p  \  Partje polityczne zaczynają się coraz bar- 

Zlej k rz ą ta ć , dzienniki są przepełnione donie- 
leniami o politycznych zebraniach i t. d. Nie 

t e ż , że tak  raźne rozpoczęło się ży c ie , 
żal f .IU er ważne kw estje będą rozstrzygane i 

atwione w najbliższej p rzyszłości; m ają bo- 
przyjść pod obrady: kwostja reformy szkół, 

lr j e8\e.?ie. kościoła urzędowego (angielskiego) w 
agr '1 re ôrr[ia  tam że obowiązujących ustaw

Fenjanie liczą silne zastępy zwolenników 
nie tylko w Irlandji ale również w Szkocji i sa­
mym nawet Londynie , gdzie aresztow ania trw a­
ją  ciągle; a jakkolw iek u tra ta  każdego człon­
ka musi być bardzo boleśną dla towarzyszy, to 
w obec sp raw y , k tó ra nie na spisku kilkuset lu­
dzi , ale na zgodnej woli całego narodu się opie­
ra  , nie w ielkie ma znaczenie.

W  ostatnich| dniach zdziwiło mieszkańców 
Londynu następujące zdarzenie : Na placu przed 
M ansion-hause, gdzie m ieszka Lord-major i jest 
siedziba urzędu City, śród białego dnia, prawie 
w oczach licznych tam  zawsze policjantów, zjawia 
się nagle ogromnemi literam i wytłoczony p lakat 
tej t re ś c i : „Irlandczycy Ameryki zjednoczyli się! 
Idźcie za ich przykładem , Irlandczycy w A n g lji! 
Stójcie śmiało i w ytrw ale przy sprawie waszej 
starej ojczyzny, aby zachować dla uciśnionej przez 
Anglję Irlandji zieloną chorągiew wolności.“ Po 
nad wierszami wyrysow aną była H arfa (herb lr- 
landji) a  na niej lite ry  J . R. (irisch republic) i 
rok 1868. P rzylepienie p lakatu  nastąpiło tak  
zgrabnie i p rędko , iż n ik t nie mógł pojąć, zkąd 
by sie był wziął. W id ać , że Fenjanie nie ustę­
pują w tej mierze W arszawiakom.

Dotąd zdawało s i ę , lub może starano s ię , 
by się tak  zdaw ało , że w ruchu fenjańskim  biorą 
udział tylko najniższe w arstwy społeczeństw a, a 
k lasa w ykształcona usuwa się odeń. W yobraże­
nie to nmyślnie rozszerzone przez dzienniki an­
gielskie jest zupełnie błędnem ; k lasy  w yższe , 
szlachta i arystokroeja pieniężna nie biorą 
w prawdzie udziału w organizacji fenjańskiej, 
gdyż rewolucja nie jest nigdy rzeczą tych sta­
nów, ale sym patyzują one tak  jaw nie z fenjani- 
zm em , że „Q uartely Rewiewu zamieszcza a rty ­
kuł pod nap ism em : „W szyscy Irlandczycy są 
Fenjanam i“. P iękny  to obraz połączenia w szyst­
kich warstw  społeczeństwa, gdy chodzi o sprawę 
narodu. Życzyć tylko w ypada, by wytrwano na 
tej drodze, a skutek  pomyślny uwieńczy wspólne 
usiłowania. .

T ł i r c j f l .  W Carogrodzie z dniem każdym 
coraz bardziej wzmagają się obawy przed wojną. 
Ks. Gorczakow miał powiedzieć jednemu z człon­
ków ambasady tureckiej w Petersburgu : „Kandja 
jest dla was straconą; starajcie się przynajmniej 
uratować inne prowincje." Słowa te niemałą spra 
wiły w Konstantynopolu senzację; niemniej przy­
kre wrażenie wywołała tu wiadomość o wyrażeniu 
się cara, który powiedział: „Nie możemy się cof­
nąć przed żadnemi trudnościami."

Fuad basza pracuje obecnie nad ułożeniem 
dla całego państwa podobnej organizacji, jaką 
otrzymała Kandja. Zażądał on, aby Porta powo­
łała do Carogrodu Mithad-baszę i powierzyła ma 
szczegółowe wypracowanie tego projektu, podług 
którego prowincje zamieszkałe przeważnie przez 
ludność chrześcjańską mają otrzymać chrześcjań- 
skich gubernatorów, a autonomja pojedyńczych 
krajów znacznie ma być rozszerzoną.

N ow iny z k ra ju  i zagran icy .
* Z  przedstawienia trajedji Szyllera: „Intryga i 

miłość," danego w środę 22. b. m., wpłynęło 587 złr. 
11 c. w. a . ; po odtrąceniu kosztów urządzenia, wynoszą­
cych 314 złr. 60 c., pozostało czystego dochodu 273 złr. 
31 c. w. a.

W ydział Towarzystwa składa niniejszem najserde­
czniejsze podziękowanie wszystkim, którzy w jakikolwiek 
bądź sposób przyczynili się do przysporzenia Towarzystwu 
wykazanego dochodu — w szczególności zaś pp. artystkom 
i artystom , którzy mieli udział w tern przedstawieniu. 
W imieniu wydziału Towarzystwa bratniej pomocy słu­
chaczy akademji techniczej. L. Radwański, prezes.

* Otrzymaliśmy wczoraj następującą odezwę:
„Uczniowie wszechnicy urządzają dziś bal na ko­

rzyść towarzystwa bratniej pomocy, i zapraszają do 
udziału nas, uczniów techniki.

Z tych powodów pozwalam sobie do Wydziału to ­
warzystwa br. p. przemówić słów kilka, które, spodziewam 
się, przynajmniej częściowo pożądany przyniosą owoc.

Najpierw oświadczyć muszę, że prędzej zrozumieć 
by można bal na korzyść biednych uczniów, dany przez 
zamożnych obywateli kraju z ich własnego popędu. Zda­
je  mi się, że za tern zdaniem, a przeciw postanowieniu 
Wydziału br. p. na wszechnicy przemawia stanowisko, 
jakie zajmujemy, będąc uczniami wyższych zakładów 
naukowych.

Bezsprzecznie słusznem jest u uczącej się młodzieży 
szkół wyższych dążenie stawania za przykład, przewo­
dnictwa i kierownictwa w niektórych wypadkach życia 
narodowego. Przedewszystkiem jesteśmy powołani do 
wywierania wpływu korzystnego na nas samych, na mło­
dzież szkół niższych, na młodzież rękodzielniczą i handlo­
wą, słowem, na wszystko nam wiekiem równe.

Dosyć jest licznych zabaw prywatnych, dosyć i tak 
sposobność do marnotrawienia czasu i rozrzucania pie­
niędzy, robienia długów i tracenia zdrowia. W  obec te ­
go, co miałem sposobność widzieć, w obec tego da się 
wiele powiedzieć o balu, danym na korzyść a raczej na 
dochód towarzystwa br. pomocy. Bal publiczny nastręcza 
łatwy sposób zebrania pieniędzy kosztem wyzyskiwania 
słabostek osób, mających zanadto czasu wolnego. Bal 
jest to  środek, za pomocą k tórego  towarzystwu przybędzie 
kilkaset złr., a pewnej części ogółu ubędzie natomiast, d a j­
my na to, kilka tysięcy — op rócz licznych innych strat. Kto 
skorzysta? —[spekulanci. Pytanie zatem, czy ci użyją zysk na 
korzyść kraju, czy na szkodę.

Wydziały towarzystw młodzieży powinny przecież 
ocenić, czy korzyść mniemana jest nią rzeczywiście, po­
winny przecież zapobiegać stratom choćby części ogółu, 
a nie przysparzać takowych.

Wiadomem jest, że s ą rozrywki publiczne, przyno­
szące zarazem prawdziwe korzyści biorącym w nich 
udział.

Uczniowie wszechnicy dają bal — zapraszają „kole­
gów" techników. Oczywista, że nas samych czekają przez 
to wydatki ogromne, zaciąganie długów, a wszystko oprze 
się ostatecznie o towarzystwo bratniej pomocy. Bratnia 
pomoc wyda po balu na zapomogi nierównie l więcej, niż 
dochód z balu wyniesie. A wiem z przykładów, że oko­
liczności takie pociągają za sobą tak wielkie deficyta w 
kieszeniach uczniów, że i pomoc towarzystwa nie jest w 
stanie je zaspokoić, następuje zatem rozstrojenie, nieza­
dowolenie często z siebie samego, ustępuje chęć do pracy 
nad sobą i nad drugimi.

Pytam więc, czy przewyższają strony dodatnie w 
końcu, czy ujemne. Może być, że 99 nie podda się wpły­
wom szkodliwym, na jakie ich wystawia Wydział urzą­
dzeniem balu — ale przecież szkoda setnego.

Uwaga mająca usprawiedliwić b a le , że nikogo się 
nie zmusza brać w nich udziału, że to jest właśnie pod­
daniem sposobności zamożnym do wsparcia biedniejszych, 
tłómaczenie to upada wobec słabości u nas tak powsze­
chnej wydawania nad m iarę , nad możność i potrzebę. 
Bywają tacy między nami, którzy mając sposobność, nie 
myślą o ju trze , byle tylko być na balu. Wykorzeniajmy 
błędy własne, a nie potęgujemy je  , najczęściej przez nie- 
przezorność, — unikajmy wszelkich sposobności, mimo że 
je  poddają drudzy. Naśladujmy „świat cały" w czem innem .

S. S. uczeń techniki."
* Dziś o godzinie 6. 15. wykład p. Schmitta z dzie­

jów narodowych. Treść jego obejmuje : sejm delegacyjny 
czyli rozbiorowy od 1773—1775, i przedstawia jedną z naj­
czarniejszych kart naszej przeszłości, bo zapełnionej podło­
ścią i uległością dla Rosji.

Teatr. Wczoraj przedstawiono 3 aktową komedję 
„Ofiary", spolszczoną z angielskiego, która dobre znalazła 
przyjęcie u naszej publiczności i zdo ła  się czas dłuższy 
utrzymać w repertoarzu. Ocenienie utworu umieściliśmy 
już dawniej, dziś zatem winniśmy się tylko obliczyć z grą 
artystów. Zaczynając od strón ujemnych zwracamy uwagę 
dyrekcji na nieodpowiednią grę p. Góreckiej, która nie 
wywiązała się wcale z zadania i to dość łatwego. Nato­
miast jednak dyrektor p. M iłaszewski, wspólnie z rezy- 
szerem p. Królikowskim zasłużyli sobie na oklaski publi­
czności, gdyż oba nietylko wiernie oddali charaktery ról, 
lecz oraz zadowolnili w wysokim stopniu publiczność, co 
u nas rządkiem bywa zjawiskiem.

Telegramy „Dziennika Lwowskiegoa .
W iedeń 25. atyoznia. D z is ie jszy  dziennik u- 

rzędow y o g ła sza , że  cesarz m ianow ał iw em  naj- 
w yższem  postanow ieniem  arcyksięcia  A lbrechta  
komendantem arm ji. oddając mn n aczeln y  nad  
nią nadzór i  kierunek jej w ykształcen ia . Zara­
zem pow ierzono mu w ygotow an ie  różnych w n io ­
sków, które m ają być przedłożone państw ow em u  
m inisterstw u w o j n y __________________________

Depesze telegraficzne.
P r a g a  23. stycznia, W  poniedziałek straszny 

wszczął się pożar w kopalniach węgla w Bras, któ­
rego dotychczas nie zdołano ugasić. Szkody mają 
być ogromne; wielu robotników utraciło życie.

P a r y ż  22. stycznia. „Patrie" pisze: Dotych­
czas donosiliśmy, że dzienniki moskiewskie przema­
wiały ciągle w duchu wojennym; dziś musimy skon­
statować, że kierunek ich zamienił się na poko­
jowy.

L o n d y n  23. stycznia. Ministrowie Pakington, 
Hardy i Stanley byli obecni na bankiecie w Bristol, 
danym przez konserwatystów. Przy tej sposobności 
powiedział lord S tanley: „Główną sprawą jest kwe- 
stja irlandzka.. Oderwanie Irlandji jest niemożliwe, 
ale reformy agraryjne są niezbędne. Parlament musi 
się niemi zająć jak  najprędzej. Kwestję kościelną 
należy pozostawić zreformowanemu parlamentowi."

M ó w i ą c  o sprawach zagranicznych, powie­
dział mówca, że mimo wielkich uzbrojeń na konty­
nencie nie obawia się zakłócenia pokoju. Uzbroje­
nia są nieraz tylko pogróżkami, a często] nawet 
jedynie środkami ostrożności.



U W A G A . We wczorajszym numerze w inseracie 
p. J .  K uhm aytra  zaszła pomyłka w cenach poszczegól­
nych artykułów, gdyż należy czytać jak  następuje:

Płaszcze i Paletoty pierwej złr. 20 do 40 teraz złr. 15 do 30
Kaftaniki dłuższe „ „ 15 do 20 „ „ 10 do 14

„ krótsze „ „ 10 do 12 ,, „ 6 do 8

Część urzędowa.
* Przy departamencie' rachunkowym krajowej dy­

rekcji skarbu we Lwowie mianowani: radcą. rach. Jerzy 
Barek; oficjałami raoh. I. klasy Woj. Albus, Fran. W inter, 
Woj. Grzywa, Wal. Błachut, Jan  Dyduszyński, Karol W i­
śniewski i Antoni Czerny; oficjałami rach. II. klasy 
Szczep. Milski, Jan  Nawrocki, Karol Pertak, Jan  Borys, 
Fryd. Nahlik, Wawrz. Łazarski i Jan Aleksandrowicz; 
stałymi oficjałami rach. III. klasy Paweł Balko, Fran. 
Tumidajski, Ign. Cięglewicz i Ant. Kraśnicki,—prowizo­
rycznymi zaś Jan  Ociepka, Emil Kraft i Emil Schenk..

C ennik g ie łd y  p len ięż. i  to w ar, 
w e L w ow ie  dnia 24. stycznia 1868.

Płacą Żądają
ztr. ikr złr. kr

Akcje kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m. k. 197 75 198 50
„ lwow. czerń, po 200 złr. w. a. sr. 161 50 168 50

, banku bypot. gal. po 200 złr. . . 71 50 73 —
papierni czerlańskiej po 200 złr. w. a. — — —

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. wm. k.l g 8-2 50 82 80
-> w w .a .U  g. 78 60 78 90

„ banku hypot. galic. . I jjj 94 — 94 50
Obligi indemnizacyjne galic......................... 63 30 63 60

„ WX. Krakowskiego — — — —
„ Księstwa Bukowin. — — — —

pożyczki głodowej z r. 1866 . . 99 60 100
kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi . 93 75 91 50

n 83 50 89 25
, „ lwowsko-czern. I. „ 80 — 80 50

II 83 50 84 50
Dukat h o le n d e r s k i ..................................... — — — —
Dukat c e sa rsk i.............................................. 5 72 5 75
Napoleond’o r ............................................... 9 58 9 63 r
Rubel srebrny r o s y js k i ............................... 1 85 1 87 I„ papierowy r o s y j s k i .......................... 1 65 1 65 1
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . — — _ z
Talar pruski s r e b r n y ............................... — — — — z
Pruskie bilety k a s o w e ................................ 1 76 1 ?6 T
Pólimperjał rosyjski . . .......................... 9 90 10
Siehro . . .  ............................................... 117 50 118 75

Pszenica secunda korzec 170 f. netto 11.10. Kuku-

Tel egrafowany kurs wiedeński
Dnia 24. stycznia.

V le ta lik i.....................  . . . .
„ z procent, z maja i listopada

5*/t Pożyczka narodowa...................................
Losy pożyczki z roku 1860 .....................
Akcje banku w ied eń sk ieg o .....................

„ k re d y to w e g o ......................

złr. kr.

56 80
58 25
65 90
84 20

672 —

185 30
120 25
118 25

5 74

Przyjechali do Lwowa
Dnia 23. stycznia.

PP. Hackmann Eug., gr. nieun. arcybiskup, z Czer- 
ec, br. Brunicki Sew., z Zaleszczyk. Jahn Gust., z

Narzędzia chirurgiczne przyjęte na wystawy powszechne 
1855, 1862 i 1867 r., jak również do szpitali w Paryżu i do 
marynarki francuzkiej

f  l i l ’LlMjlt lS,
kawalera legji honorowej, który otrzymał dwa medale złote i cztery srebrne

15 ulica R ivoli w  Paryżu.
Można nabyć tych narzędzi w znaczniejszych aptekacn i składach materjałów apte­

cznych za granicami Francji, 
we LWOWIE w aptece P . Mikolascha, w KRAKOWIE w aptece p. B  Miczyńskiego.

Bandaże Iieplanquals, nowy sy­
stem, zabrewetowaue. Leczą ruptury 15 
ulica Rivoli:

P c s s n i l a L e p l n n q u n l o ,  Lezą opa­
dniecie macicy 15, ulica Rivoli;

Pończochy przeciw Varices, Leplan 
quais 15, ulica Rivoli;

Suspensoryn, tak zwane regulatory 
15, ulica Rivoli,

F a s y  L e p l u u q u u i s  leczą spadnie 
nie macicy 15, ulica Rivoli;

Pasy Leplanquais dla kobiet cię­
żarnych 15, ulica Rivoli;

Pasy Iieplanquals przeciw-oholery- 
czne 15, ulica Rivoli;

Pasy Iieplanquls przeciw chorobie 
morskiej, 15, ulica Rivoli;

Pasy anti-choleryczne, w czasie regular­
ności miesięcznej, hemoroidalne, do po­
lowania, dla osób otyłych. 15 ol. Rivoli;

Fartuchy dla mamek, czapeczk do ką­
pieli dla dzieci, woreczki do gąbki 15 u.H.

Poduszki i materace dla chorych i po­
dróżnych Leplanqusis, 15 ulica Rivoli;

Irrygatory prawdziwe dra Eguissier, 
pod znakiem pszczoły. 15, ulica Rivoli;

Irrygwtory Leplanquais do 
wstrzykiwać 15, ulica Rivoli;

Instrumenta chirurgiczne ze złota, 
srebra i stali 15, ulica Rivoli;

Sekatory zakrzywione, noże wszcze- 
piacze Leplanquais, 15 ulica Rivoli;

Brzytwy najprzedniejsze, noże stołowe 
Leplanquais, 15, ul. Rivoli;

Futerały najrozmaitsze, torby myśli­
wskie i do podróży Leplanquais, 15 
ulica Rivoli;

Ręee, nogi, stopy, nos, oczy sztu­
czne Leplanquais, 15, ulica Rivoli;

’Szczudła z pompą i przedłużeniem do- 
dowolnem Leplanquais, fabrykant, ul. 
Rivoli 15;

Aparata przeciwko nałogowi Onanizmu 
dzieci Leplanquais, fabrykant, 15 ul. 
Rivoli;

Bandaże z podnszeczkami wtłaczaią- 
ccmi przeciw rupturom pępkowym. Le­
planquais, 15 ulica Rivoli;

Aparata Iieplanquals dla uło­
mnych 15, ulica Rivoli;

Smoczki Iieplanquals hygieni- 
niczne 4 franki 15 ulica Rivoli;

Odciągacze pokarmów atmosfe­
ryczne. Leplanquais, 15 ul. Rivoli;

Brodawki piersiowe Leplanquais, 
przeciw pękaniu się skóry na piersiach 
15 Rivoli;

Odciągacze pokarmów zwane 
Bout deSein dla słabych dzieci. 15Rivoli;

Naszyjnik Leplanquais przeciw kon­
wulsjom 15, ulica Rivoli;

Puchary z prawdziwej Quassia 
Schwartza Leplanquais, 15 ulica Rivoli;

Szczoteczki elektryczne i inne do 
wcierania i frykcji Leplanquais, 15 ul. 
Rivoli,

Trąbki akustyczne z gnmy, skóry 
bawolei, kości słoniowej, złota i srebra 
15 Rivoli;

Wdmuchywacze do proszków, do 
płynów, do fhmigacju 15, ulica Rivoli;

(Jrynały na dzień i na noc i specjalne 
do podróży drogą żelazną. Leplanquais, 
15 ulica Rivoli;

Hautszuk i wszelkie instruments chi 
rurgiczne. Leplanquais, 15 ulica R ivoli;

Sondy i katetery instruments chi­
rurgiczne. 15, ulica Rivoli. 469-1

Z wystawy paryzkiej
SUKNIE BALOWE ’

w ż a d n y m  z tutejszych magazynów się 
dujące, również:

Korsety (ceinture imperatrice) Sortir de bal 
K wiaty, Guirlandy ubrania Fanchoniki, 
W elony i suknie ślubne 
Szarfy szerokie do sukien 
Krynoliny, perfumy angielskie i francuzkie

poleca HANDEL MÓD
W ŁADYSŁAW A LEWICKIEGO.

Próbki na prowincję posyła.

I * ® * ® # 5® ! ! * ® * ! * ®

nieznaj-

447 3-?

Świece ekonomiczne.
Najtańszy i najlepszy środek do oświetlenia, który już w 

krótkim czasie ogólne wzięcie sobie zjednał jasnem i spokojnem 
światłem, a osobliwie długą trwałeścią palenia s ię , twardością i 
pięknością jakoteż samo spopieleniem knota, przed wszystkiemi 
tym podobnemi środkami oświetlenia się wyszczególnia.

F a k e t ,  w  k tó rem  s ię  7 sz tu k  z n a jd u je  k o sz tu je  4 2  ont. w  a. 

są do nabycia u

K A R O L A  G L A N Z A
461-3-? plac Marjacki pod 1. 19 m.

Filia banku angielsko - austryackiego
w e  L w o w i e

podajedo powszechnej wiadomości, 3 0 9 1 5 ?

że począwszy od 1. Listopada 1869

4°, ASYGNATY KASOWE
t

z ośiniodniowem wy po wiedzeniem wydaje i od wszystkich w 
_ obiegu będących a i ^ g n a t  l  dniem powyższym M 

H; 4 Ł ° |o  z  OŚmiodniowetn wypowiedzeniem liczyć będzie. pg

*  o© -

ł 1 i £1 i  s-S -3

Z n a jd u je  się  w  ap tece  P io tr a  
M ikolascha.
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